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fing dotyczący aktualneg o  :zadania. Cudem 
zdążyłam. Są już wszyscy, piętnaście osób, cała 
nasza grupa. Informacje przeczytane. 

W chodzimy na płytę lotniska. Samo-
locik jest mały, na kilkanaście osób. Do-
okoła pełno śniegu. Okna samolotu ob-
lodzone, kanapki z kateringu zamarznięte 
na lód. Po jednej stronie rząd podwójnych 
siedzeń, po drugiej pojedyncze. Zajmuję 
pojedyncze miejsce po lewej stronie. 

Okienko wychodzi na lewe śmigło. 
Kolega z prawej żartuje: - Kinia, jak to 
śmigło się odkręci, to utnie ci nogi. - Nie 
żartuj tak - odpowiadam ze złością. De-
nerwuję się, bo nasz pierwszy, bliźniaczy 
samolot miał niedawno awarię silnika 
i poszedł do naprawy. Startujemy. Każdy 
podmuch wiatru czujemy prawie na skó-
rze. To bardzo czuły samolocik. Zakładam 
słuchawki i słucham Roberta Milesa. 

Po mniej więcej półtorej godzinie lotu 
patrzę przez okno i nie wierzę. Patrzę jesz-
cze raz i krzyczę do koleżanki z prawej: 
- Marta, u ciebie śmigło się kręci?! Bo
u mnie przestało! Nie słyszę odpowiedzi,
bo zagłusza ją  nagły przechył samolotu
i krzyki wszystkich dookoła. Pytam pilo-
ta, bo orwarty kokpit jest tuż przede mną:
- Damy radę na jednym skrzydle? Pilot
odpowiada pewnym głosem, choć widzę,
że się denerwuje: - Spróbujemy. Abyśmy
tylko dolecieli.

Widać nikłe światła docelowego lotni-
ska. Problem w tym, że był to Zwią zek 
Radziecki i nie możemy liczyć na karetkę 
pogotowia i straż pożarną. Podchodzimy 
do pasa, wstrzymujemy oddech. ,,Boże 
dopomóż!" - głupio tak po prostu zginąć. 
Poślizg na pasie. Stajemy w poprzek. Ale 
stabilnie! Boże, udało się!!! 

Nie ma komu opowiedzieć o tym wszyst-
kim: lęk, panika przeplarały się z radością 
i euforią. Ale teraz na to nie pora, praca cze-
ka. Pięćset osób i sześć godzin pracy przed 
nami. Pr y watne uczucia chowamy do kie-

szeni, musimy być skupieni, ostrożni, nie-
omylni - nie czas na sentymenty. 

Po sześciu godzinach możemy odetchnąć. 
Wszyscy dolecieli szczęśliwie, nasze zadanie 
skończone. Już za kilka godzin sylwester, 
a my tak daleko od domu. Samolot nie na-
daje się do lotu. Pragnę wracać do domu. 
Mam w głowie tak długo oczekiwaną 
i planowaną zabawę sylwestrową z ludźmi, 
których kocham. Chcę znów być zwykłym 
człowiekiem, któremu wolno się bać, któ-
remu wolno cierpieć i mylić się, który nie 
musi odsuwać na bok własnych przeżyć 
w imię wyższego celu. Chcę być już w Pol-
sce, chcę już być wśród przyjaciół. 

Pr z yleciał po nas bliźniaczy samolot z Polski 
z drugą ekipą pilotów. Teraz i tamci piloci, 
którzy nas przywieźli, muszą się z nami zabrać 
do Polski. Trudno nam się zmieścić, bo mało 
miejsca, ale po starcie we wszystkich wybu-
chła euforia: wracamy do kraju! Ży w i! 

Pierwszy raz mamy zgodę na palenie i picie 
szampana na pokładzie samolotu. Już nie-
daleko Okęcie, wszyscy są szczęśliwi, jeszcze 
tylko chwila... Parrzę w lewo, przez okno, 
i znów nie wierzę: deja-vu! Lewe śmigło się 
nie kręci. Co jest, do cholery, z tym dniem! 

Komórka łapie zasięg, dzwonię do taty 
i mówię: - Tato, już widzę Warszawę, ale 
wysiadł nam silnik i to po raz drugi w czasie 
tego wylotu. Bła g a m, nie rozłączaj się, bądź ze 
mną tato, bo bardzo się boję. Każda sekunda 
trwała długie godziny, a ja nie mogę umiej-
scowić mojego przerażenia na żadnej ze skal! 

Boże, to niewiarygodne, ale znowu się 
udało! Tym razem lądowaniu towarzyszą 
karetki i straż. Nie wiem, ile to trwało, 
ale w końcu jestem już na parkingu lotni-
ska i nie mogę się ocknąć - jakby ze snu. 
N a  parking przyjeżdża po mnie „kolega'', 
jeśli tak w ogóle można go nazwać. Mogę 
powiedzieć mu tylko tyle, że właśnie dwa 
razy w cią g u ostatnich 2 4  godzin lądo-
wałam awaryjnie i nie wiedziałam, czy 
przeżyję. 

Nie do śmiechu mi i nie mogę się zrelak-
sować. A on na to, że mi pomoże i że ma 
dla mnie coś do zapalenia, co pozwoli mi 
zapomnieć, nabrać sił i dobrze się bawić 
na sylwestra. Mówię, że jeśli to narkotyki, 
to nie chcę, bo nigdy nie brałam i boję się 
tego. Uspokaja, że to tylko niewinne pale-
nie, po którym nic mi nie będzie. 

I to był ten moment, który bym zmieni-
ła. Nie dałabym sobie przyzwolenia na ten 
trzeci, awaryjny lot. Zapaliłam, pozornie 
zapomniałam, zabiłam uczucia, emocje, 
zamknęłam lęk w skorupie, by dać mu po-
woli pękać przez kolejnych trzynaście lat. 
Gdybym wtedy wiedziała, że to heroina, 
,,z której już do końca życia nie wyjdę", 
jak dwa miesiące później srwierdził ten 
sam pseudo-kolega i że „szukał frajera, 
który utrzymałby jego nałóg" - powie-
działabym: ,,nie!". 

Dług o  myślałam, czy gdybym tego dnia 
zamieniła się z kimś na loty i nie uczestni-
czyła w tej powietrznej traumie, to może ni-
gdy nie powiedziałaby m  heroinie: ,,tak''. Ale 
doszłam do wniosku, że na traumę tego typu 
natrafiłaby m  w jakiejkolwiek innej życiowej 
sytuacji: śmierci bliskiej osoby czy przy roz-
staniu. I żaden z takich trudnych momen-
tów nie usprawiedliwia heroinowej ucieczki. 

Dotarłam do punktu, gdy to właśnie tę 
decyzję - przyzwolenie sobie na coś zaka-
zanego - bym zmieniła. 

Może jeszcze raz lądowałabym bez silni-
ka czy podwozia, ale zawsze byłaby szansa 
na szczęśliwe zakończenie. Heroina, dają-
ca pozory normalnego funkcjonowania, 
tej szansy nikomu nie daje. Aby to zro-
zumieć, wylądowałam tu, w więzieniu na 
Grochowie. 
Kinga L. Niestety, jest to ostat-
ni tekst Kingi. Wkrótce po jego 
napisaniu, niespodziewanie Kinga 
umarła - z przyczyn naturalnych. 
Będzie nam brakowało jej uśmie-
chu, pogody ducha i refleksji. 

Brudne rajstopy i wszelkie robactwo. Totalna 
porażka. Nie dość, że nie potrafi siebie ogarnąć, 
to jeszcze nie umie sprzątać, prać, kompletnie nic. 
Mato tego, często taka delikwentka rżnie damulkę 
i twierdzi, że wszystkie te robaczki i grzybki nabyta na 
"przejściówce". 

Trans-dewiantki. Wystarczy tydzień przebywana 
w zakładzie karnym i maszynka idzie w ruch. Powsta-
ją irokezy, wzorki, gołe skronie - słowem: szybka. . przemiana pani w pana. 

Więzienne mecenaski. Najmądrzejsze, najlepiej 
piszące, kodeks karny mają w małym paluszku, sypią 
z rękawa artykułami i ustawami. 

Mitomanki. Opowieści dziwnej treści. No i rzecz 
jasna, wszystkie rozbijały się mercedesami i bzykały 
z książętami. 

A Ty - jakim jesteś typem? 



Gdybym miała opowiadać o tak zwanych 
męczących współlokatorkach, to nad tym 
opowiadaniem przyszłoby mi tkwić zbyt 
długo. Dlatego trzasnę kilka słów o jednej 
z nich, którą pożegnałam raptem dwa tygo-
dnie temu. To była B., która trafiła do mnie 
na najdłuższe w moim życiu trzy miesiące. 
Przez ten czas ani razu nie umyła zębów, 
więc z otworu zębowego jechało jak z wylę-
garni smoków - na małej powierzchni, jaką 
jest cela, nie było dokąd uciec. Dodając do 
tego letni upał i brak powietrza, fakt, że 
jeszcze żyję, zakrawa na cud. 

Osoby męczące dzielą się na kilka katego-
rii, ale najcięższe są te nie dbające o higie-
nę. Zaraz po nich - upośledzone umysło-
wo, które za wszelką cenę chcą skupić na 
sobie uwagę. Dokumentnie przerąbane jest 
wtedy, gdy trafi się miks tych dwóch typów 
i trzeba sobie z czymś takim radzić samej. 
Małgorzata 

Kiedyś do mnie do celi przyszła kobie-
ta, która chorowała na schizofrenię. Nie 
chciała brać leków, mówiła, że jest zdro-
wa. Tylko jej zachowanie nie wyglądało 
na zdrowe. O trzeciej w nocy wstawała, 
dzwoniła domofonem do oddziałowej 
i pytała, czy z jej dzieckiem wszystko 
w porządku. Ona miała wizje, że ktoś za-
bija jej syna. 

Rozumiałyśmy to, że jest matką i mar-
twi się o dziecko, ale nie o trzeciej w nocy! 
Jeszcze nie mogła spać. Chodziła po celi 

i przyglądała się nam, jak my śpimy. Umó-
wiłyśmy się z dziewczynami, że będziemy 
dyżurować i po kolei każda z nas nie spała 
w nocy. 

W dzień też była męcząca. Chodziła cały 
czas po celi. Jak robiła pranie, to prała jed-
ną rzecz, wylewała wodę i za pięć minut 
prała następną, a potem płakała, że nie ma 
proszku. Ale najgorsze były jednak te jej 
urojenia z synkiem. Każda z nas ma dziec-
ko i ten jej lament wprowadzał nas w de-
presję. Tak męczyłyśmy się dwa tygodnie, 
aż leki zaczęły działać- i już był spokój. 
Natalia 

Współlokator - to osoba dzieląca ze mną 
celę. Męczący współlokator - osoba pod-
nosząca ciśnienie, robiąca wszystko źle. 
Drażniący cią głymi pytaniami: co, gdzie, 
po co, dlaczego? Dopytujący się o jed-
ną i tą samą rzecz po setki razy. Męczące 
jest również przypominanie takiej osobie 
o myciu się i sprzątaniu. 

Gdybym miała krótki wyrok, to pewnie 
nie zwracałabym uwagi na takie rzeczy. 
Ale w mojej sytuacji takie osoby są strasz-
nie uciążliwe, dla mojej higieny umysłu. 
Dlatego staram się unikać osób drażnią-
cych moją psychikę. Cią gły płacz dziew-
czyn, które przychodzą na trzy, cztery 
miesiące - że świat im się zawalił - to też 
jest denerwujące przy moim bardzo, bar-
dzo długim wyroku. 
Ola 

LUDZIE. TO ONI MOGĄ SPRAWIĆ, ŻE ODSIADKĘ DA SIĘ 
JAKOŚĆ ZNIEŚĆ. ALBO - PRZECIWNIE - ZAMIENI SIĘ 
ONA W NAJGORSZY KOSZMAR 

Siedziałam z moją koleżanką, Moniką, 
rozmawiamy, a tu nagle otwiera się „kla-
pa''. Weszła jak burza, ze swoim „man-
dżurem", czyli kocem, pościelą, i innymi 
rzeczami osobistymi. Pomyślałam, że coś 
jest nie tak, jakby jakieś zwierzę weszło do 
nas: ani „cześć", ani „dzień dobry''. 

- To jest twoje łóżko - mówię do niej -
weź nogi, zrobię ci miejsce w szufladzie na 
dole. A ona nic. Spojrzałam na Monikę i za-
częłam się śmiać. Ale Monika zdenerwowała 
się. Powiedziała jej, że nie jest sama i ma nas 
szanować. 

Zaczęłam obserwować tę dziwną osobę. 
Robiłam wtedy serwetkę na „wydziwiacz-
ce", czyli szydełku. Zastanawiałam się, co 
to za człowiek. Nie mogłam jej rozgryźć. 
Gdy wstała i poszła do toalety zabrałam 
w końcu swoje rzeczy z szuflady pod łóż-
kiem. Jednak, gdy wróciła, poczułam się 
jakby ktoś uderzył mnie w twarz - tak 
straszny smród rozszedł się od tej osoby. 

Bierzemy naczynia, aby odebrać jedze-
nie. Ona nie wstaje, nie bierze talerza. 
Odebrałyśmy jedzenie za nią. Usiadłyśmy, 
zjadłyśmy, umyłyśmy talerze. A ona nic. 
Mijają godziny, a obiad cały czas stoi. To 
była kiełbasa, już się zrobiła sina. Zasta-
nawiam się: co zrobić, już śmierdzi tym 
jedzeniem. Patrzę na Monikę, Monika na 
mnie. Wzięłam talerz i spuściłam jedzenie 
do kibla. Zdenerwowałam się, że noszę jej 
talerze, jak służąca. Ale dzięki Bogu wstała 
i umyła naczynia. 

Kolacji też nie zjadła, nic nie piła. Aż się 
zaczęłam o nią martwić. Mówię do Moni-
ki: - Może zrobię jej herbatę, bo padnie. 
Pytam: - Chcesz herbatę? Cisza. To znów 
zaczęłam się śmiać. Mówię: - Tu jest twoja 
miska, umyj się! Nie zareagowała. Śmier-
działa strasznie. Cieszyłam się tylko, że się 
nie rusza, nie chodzi po celi. 

Nadeszła noc. Nasza współlokatorka 
zdjęła buty i schowała za łóżkiem, mimo 
że w celi jest specjalne miejsce na buty. 
Spała w ubraniu. 

Rano poszła pierwsza do toalety. I się 
zaczęło. Nie umyła się, tylko zrobiła siku. 
Ja byłam następna. Szlag mnie trafił, taki 
był smród. Mówię do niej: - Tak nie 
będzie, nie jesteś sama! Jesteś kobietą, 
musisz się myć! Nic nie odpowiedziała, 
za to pokazała Monice środkowy palec. 
Monika tylko się zaśmiała. 

Czekałyśmy co będzie dalej. Kolejne-
go obiadu już za nią nie odbierałyśmy. 
Przyszła do niej strażniczka, aby podpi-
sać papiery dotyczące kary. Nie chciała 
podpisać. Ani się myła, ani jadła, ani 
gadała. 

Uważam, że to była dobra aktorka. Uda-
wała głupią. Nie wyobrażam sobie życia 
w jednej celi z taką osobą. Musiałaby spać 
w kiblu. Na szczęście, po dwóch dniach, 
zabrano ją w końcu od nas. To była nie-
zapomniana ulga. Umyłyśmy ściany, aby 
wszystko odkazić. 
Łucja 





I 

RZEZBA 
WOLNOSCI 

PO CO TE ŻELASTWO, ZrOM? PRZECIEŻ 
MAMY RZEŹBIĆ, TO CHYBA POWINNA 
TU BYĆ GLINA, DREWNO ALBO JAKIŚ 
KAMIEŃ. 

Kolorowy spacerniak, pełno ludzi, sprzęt do spa-
wania i my, kilka dziewczyn, zdziwionych, pod-
ekscytowanych, trochę niepewnych. Wiemy tyle, 
że mamy robić rzeźbę. Na początek poznajemy 
się ze wszystkimi. Pawła Althamera już znamy, 
ściskamy się, witamy. Ale chłopaków stojącycm 
przy sprzęcie nigdy nie widziałyśmy. To artyśai 
z grupy „Reaktor", będą nam pomagali przy tym 
projekcie. 

Paweł nas wprowadza: zrobicie rzeźbę, podstawę 
do małej rzeźby, którą wcześniej lepiłyście z g ny. 
Mamy same zadecydować, co to ma być. Roz,ma-
wiamy, padają pomysły, w końcu zapada decyzja: 
to będzie postać biegnącej kobiety, która chae się 
wyrywać na wolność. 

Czas zabrać się do pracy. Zakładam rękaw/ce 
i ciężki fartuch, na twarz wsuwam dużą maikę 
z przyciemnianą szybką. Trochę się trzęsę. Mam 
spawać - pierwszy raz w życiu 1 

- Musisz dotykać elektrodą do tych dwóch ka-
wałków, które chcesz ze sobą połączyć, w. miejscu, 
gdzie się stykają. Powolnymi, okrężnymi ruchami, 
aż zrobi się takie jeziorko. 

- Dobra - dotykam, ale elektroda się l!Jrzykleiła. 
I jak ja mam tym kręcić? O, odkleiła się! Kręcę, 
faktycznie robi się jeziorko. Udało się. Jestem 
spawaczem. 



Każda z nas mogła tego spróbować. W końcu 
debiutujemy w rzeźbiarsko-spawalniczym świecie. 
Łączymy ze sobą części konstrukcji, kawałek po 
kawałku. Czas zleciał nie wiadomo kiedy. Przychodzi 
koniec zajęć. Nie chce nam się rozstawać z tymi 
fajnymi ludźmi i naszą rzeźbą. 

ODLEW 
Monika prawie leży na krzesełku, głowę ma odchylo-

ną, niebieski silikon powoli rozlewa jej się po jej twarzy. 
Robimy odlew, by nasza rzeźba zyskała oblicze. Zaj-
mują się tym Witek i Ania. Ciekawe jesteśmy, jak się 
robi taki odlew. Każda po trochu podgląda. W między-
czasie pakujemy w naszą rzeźbę różne gumy, siatki. 
Przemek zrobił piękny pośladek z gumowej rurki. 
Gdzieś na boku powstają włosy, z worka pleciemy 
piękny warkocz. Nie do wiary, że te śmiecie tak fajnie 
wyglądają. 

Silikon zastygł na twarzy. Można zdejmować. 
Nie jest to takie proste: włoski na twarzy Moniki 
przyczepiły się do silikonu. Można powiedzieć, że 
ma darmowe woskowanie. Monika może mówić 
- pytamy ja, jak było. ,,Trochę strasznie. Najgorszy
był moment, gdy wciągnęłam gorące powietrze do
nosa. Bałam się, żeby mi dziurek nie zatkało i myśla-
łam sobie: żebym tylko mogła oddychać. Chyba nie
umiałabym się powiesić, to musi być straszne, tak
się dusić". 

Wychowawca robi zdjęcie odlewu. Na zdjęciu 
widać niebieską twarz - jest piękna. 

SZLIF 
Naszą rzeźba została popsuta. Zrobiły to jakieś 
idiotki. W duchu ich nienawidzę - mówi oburzo-
na Monika. W tej rzeźbie jest tyle naszych emocji 
i pracy, a tu jakiś debil musi swoimi łapskami to 
zniszczyć. Naprawiamy naszą popsutą rzeźbę. Na 
szczęście da się ją poprawić, chociaż nie wróciła do 
poprzedniego stanu. 

Twarz jest już odlana w gipsie. Wygląda bardzo 
realnie, została na niej nawet jedna wyrwana brew 
i jedna rzęsa. Widać fakturę skóry. Chłopaki z „Reak-
tora" mocują twarz rzeźby. Całość wygląda bosko. 
- Chłopaki, co to za grupa: ,,Reaktor"? - pytam.
Czym wy się właściwie zajmujecie? - Tę grupę
tworzy kilkoro artystów, poznaliśmy się na studiach.

Wynajęliśmy dużą pracownię, utrzymujemy ją 
wspólnie i razem tworzymy. - A czym zajmujesz się 
teraz? - pytam Pawła, który z paska tworzy dłoń 
rzeźby. - Robimy nagrody dla marki Orlen Verva -
będą wyglądały jak węże od dystrybutora na stacji 
benzynowej, tylko pistolet będzie w kształcie orła. 

Paweł jest bratem Konrada, kolejnego artysty 
z grupy, który nam pomaga. To ciekawie, że w ogóle 
nie są do siebie podobni, choć obaj są bardzo fajny-
mi ludźmi. 

No i nadeszło to, co nieuniknione. Zakończenie 
pracy. Patrzymy na naszą rzeźbę. Gdybym robiła ją 
sama, to niektórych rzeczy bym nie włożyła - w tą 
naszą „Wolność". Ale i tak bardzo mi się podoba. 
Rozglądam się po wszystkich. Jesteśmy dumni z sie-
bie i trochę smutni, że to już koniec. Artyści też. 
Monika 

) )  lĄCZYMY ZE 
SOBĄ CZĘŚCI 
KONSTRUKCJI, 
KAWAlEK PO 

KAWAlKU. CZAS 
ZLECIAr_ NIE 

WIADOMO Kl EDY. 
NIE CHCE NAM SIĘ 
ROZSTAWAĆ Z TYMI 
FAJNYMI LUDŹMI I 

NASZĄ RZEŹBĄ ( (  





Jakie masz marzenia, po tak długim 
czasie spędzonym w więzieniu? 
- Zjeść przy stole obiad z rodziną. 
A co by było na ten obiad?
- Nieważne. Chciałaby m  usiąść ze wszystki-
mi przy stole i porozmawiać spokojnie. Te go 
mi brakuje. Chciałaby m  też pogłaskać psa, 
w ogóle chciałaby m  mieć dostęp do zwierząt. 
Marzy mi się też nauczenie języka mig owego, 
bo kojarzy mi się to z niesieniem pomocy. 
Jak można pomagać, znając język
migowy?
- Jak to jak? Jestem wtedy głosem clla nie-
słyszących. Chciałabym też oddawać krew 
i szpik. Niestety, nie jest to możliwe. 
Przez taką pomoc szukasz odpokuto-
wania, za to, co zrobiłaś?

- Nie. Jeśli bym miała odpokutować, to 
chyba musiałabym pracować w hospi-
cjum, tam gdzie co chwilę spotykasz się 
ze śmiercią i nie możesz nic zmienić - taka 
praca wydaje mi się najcięższa. 
Spędziłaś w więzieniu prawie tyle lat,
ile przeżyłaś na wolności. Do czego
najchętniej wracasz pamięcią?
- Coraz mniej wspominam tamtą stro-
nę. Jeśli już, to czasy, gdy byłam mała.
Pamiętam wakacje z moją mamą w Buł-
garii, łowienie ryb z tatą - bardzo to 
lubiłam. Bliskie jest mi też wspomnie-
nie babci i jej sadu. Uwielbiałam kłaść
się tam na kocu. Często nie zwracałam
uwagi na zgniłe jabłka i gdy koc wracał
umazany jabłkami, babcia nie była tak

zadowolona jak ja. Pamiętam też moje 
relacje z mamą i tatą. I swoją samotność. 
Teraz zamknij oczy. Mówię: ,,szczęście" 
- co widzisz?
- Pokój. W nim moja rodzina. I dużo ra-
dości. 
Mówię: ,,przyszłość" ... 
(Długo się zastanawia). - Widzę mamę, 
jak stoi nad moją głową i pociesza, bo nie 
mogę znaleźć pracy. Jednak najbardziej 
chcę zdążyć się odwdzięczyć za to, co moi 
najbliżsi robią teraz dla mnie. Chciałabym
zdążyć jeszcze pobyć przy nich i dla nich. 
Umyć mamie okna, skoczyć po chleb, 
chcę być, być ... i być. 

Rozmawiała: Monika 



LIST , 
OD KRZYSKA 

Witam, 

mam na imię Krzysztof, siedzę na Białołęce. Dowiedziałem 
się o Waszej gazetce na spotkaniu, na którym były dziewczyny 
z Fundacji „Dom Kultury" i Wasz redaktor, Leszek. Postanowiłem 
odnieść się do jednego z artykułów: ,,Co znaczy siedzieć". 
Jestem doświadczonym życiowo multi-recydywistą. Choć mam 

czterdzieści lat, to dwadzieścia z nich spędziłem w zakładach 
karnych; poprawczaków i innych instytucji, które miały mnie wy-
chować, nie wspomnę. Siedzenie to dla mnie samotność wśród 
otaczających mnie, obcych ludzi. Bez najbliższych oraz bez praw-
dziwych przyjaciół. 

Siedzenie jest nieodłączną częścią mnie - genetycznie i atawi-
stycznie uwarunkowanego do odbywania kary, któremu lepiej 
się żyje tu, niż na wolności. Nie zrozumcie mnie źle: wolność 
jest kochana, upragniona, wyśniona ... Jednak jest ona dla mnie 
całkowitą abstrakcją. Jest tylko słowem, pojęciem tak trudnym 
do ogarnięcia, jak Bóg czy diabeł, bezinteresowna miłość czy 
przyjaźń damsko-męska bez seksualnych podtekstów. 
Siedzenie nie przeraża mnie. Doskonale znam tutejsze życie 

i jego mechanizmy. 
Męczące w nim są tylko niektóre „przeszkadzajki", typu: głupi, 

chamscy ludzie, codzienna monotonia, kierat przyzwyczajeń 
i mentalnej kastracji. Ale przecież życie na wolności też może 
być pewnego rodzaju więzieniem, które sami sobie stworzyliśmy 
- konformizm czy korporacje, dulszczyzna i akuratność. Zresztą
na wolności też można być samotnym, żyjąc z kimś - czy raczej 
obok kogoś. 

Pisałem to ja, Krzysiek ... 

l?S. Bym zapomniał o najważniejszym, gazetka jest „malina", 
tematy niewąskotorowe. Pozdrawiam Was wszystkich i proszę 
o odpowiedź. Bez podtekstów i przyjaźni, mam żonę. 
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